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— Nie traćmy jednak nadziei — zakończył le­
karz od świętej Anny — że uda nam się przywró­
cić zdrowie pannie Dubois!

I czterej uczeni wyszli razem, powtarzając, że 
powrócą wieczorem. Lewis Jackson odprowadził ich 
do schodów.
. Sapristi! — zawołał nagle miliarder, gdy 
lekarze schodzili. — A moi malarze! pewnie się tam 
niecierpliwią!
„.rei Takim i krokami poszedł szybko do salonu 
dwńnh n-le?0’ ''T którym trzech mistrzów palety od 
iaM ,n;JUZ £.0(*zin oczekiwało go z ciągle wzrasta­
jącą niecierpliwością.

salonie6 B r  0n* J°krze> siedząc razem w tym
korowani lwi °Ci WSZYSC/  trzei sła^ni, bogaci, ude- 
i iprio j orderami, wzajemnie się jednak nie lubili 
ich h/i .ugiemu zazdrościł wziętości. Gniew też 
tam I  W! ’ ^dy przybywając do pałacu, zastali
ścia WJ°u ry.wali- Rozeszliby się zaraz z pewno 
(Wet • ^ n*e ^°’ że znajdowali się u miliardera.
C7pm0U!^C na Przybycie pana domu i na wytłóma- 
p-ar-n i 0 z?Proszenia ich razem, siedzieli w ro- 

salonu, jak najdalej jedeu od drugiego. '
1pa„ rzy weJŚciu businessmana powstali zadowoleni, 

02 zaraz zmarszczyli brwi.
tał łT- ?Zy Pan Jackson prędko przyjdzie? — zapy- 
o siw'1- 2̂  Z njc'1’ Prawdziwy atleta z wyglądu, 
nym w^ok ^ odzie’ z wielkim krawatem, zawiąza-

Ja jestem Lewis Jackson.
M°Wa zdumieni malarze skłonili się.
Mało znam się na sztuce — rzekł business­

man — powiedziano mi jednak, że panowie są obe­
cnie najlepszymi portrecistami w Paryżu...

Żaden z mistrzów nie był zadowolony tą po­
chwałą, która jednocześnie stosowała się i do jego 
kolegów.

— Chcę zamówić u panów portret — mówił 
dalej Lewis Jackson.

Lucyan Wiktor Lourmier, atleta o długiej bro­
dzie, przerwał:

— Przepraszam... Pozwoli pan zadać sobie na­
przód jedno pytanie...

— Proszę!
— Dlaczego jednocześnie ze mną wezwał pan 

tutaj i panów Targona i Palarisa?
_  Tak — dodali tamci artyści. — Dlaczego?
Lewis Jackson wyjął z kieszeni portfel i dostał 

z niego fotografię, którą mu przedwczoraj dał Piotr 
Cartelegue.

— Ponieważ panom chcę powierzyć — rzekł — 
odtworzenie tych oto rysów...-

Podał artystom fotografię i mówił dalej:
— Panowie mają pędzle magiczne... Mogą więc 

mi panowie tę małą bezbarwną fotografię zamienić 
na portret naturalnej wielkości, któryby wydawał 
się żywy w swych ramach?

— Czyż pan chce — zapytał Targon — byśmy 
wspólnie pracowali przy jednym obrazie?

Nie miał on takiej postawy i miny, jak Lucyan 
Wiktor Lourmier. Chciał uchodzić raczej za czło­
wieka światowego, skończonego klubowca. Wyrażał 
się też bardzo delikatnie. Pod tym jednak zewnę­

trznym chłodem czuć było, jak się wszystko w nim 
gotuje.

Lourmier i Palaris nie starali się nawet ukryć 
swego oburzenia.

— To niemożliwe!... Niemożliwe! — powtarzali 
energicznie razem.

— Każdy z panów wykona swój obraz — od­
parł im spokojnie Lewis Jackson.

— Każdy swój!... — powtórzył Targon.
— Pracować jednak będą panowie razem, po­

nieważ model jest tylko jeden.
— Przepraszam! — rzekł Palaris. — Dlaczego 

w takim razie nie oddał mnie pan naprzód modelu, 
to jest fotografii?... Gdy mnie już nie będzie po­
trzebna, otrzymaliby ją ci panowie.

— Za długo toby trwało — przerwał miliar­
der. — Nie. Panowie będą malowali razem, tutaj, 
w wspólnej pracowni.

— Ależ... — zaprotestowali jednocześnie wszy­
scy trzej mistrze.

Businessman, nie pozwalając im dokończyć, dodał:
— Za każdy obraz zapłacę sto tysięcy franków... 

A ten, który będzie najpodobniejszy, przyniesie po­
nadto autorowi w nagrodę milion franków.

— Milion? — powtórzyli razem rywale.
— Kiedy panowie wezmą się do pra;y?

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Na święcą Wielkanocne!
J Wo^a^kfT W. różn y ch  k szta łtach .
1 W o d a  k ° l ° n s k a  i P e r f u m y  n a  w a g ę .

Mydła, kremy, pudry
i wszelkie artykuły toaletowe i kosmetyczne.

Perolina i rozpylacze do dezinfekcyi 
powietrza.

Maszynki kosmetyczne do masowania.

F a rb y  i p a p ier  do p isa n ek .
r arby roślinne do cukrdw i potraw. 
iCompozycye do sporządzania iikierdw. 
(jalaretki i proszki drożdżowe.
A rty k u ły  p iw n ic z n e :  pipy, korki, kapsle, 

węże gumowe do wina.

L A W N - T E N N I S

R a k iety , prasy i p iłk i.

P I Ł K I  N O Ż N E
oraz wszelkie gry sportowe na sezon letni polecają

REIM i Ska, KRAKÓW
R y n e k  3 7 ,  L i n i a  A -B .

KRĘGLE i KULE
z drzewa Ligrium SąjuCtranT'"

wydaje bardzo 
silny huk.

Doskonała zabawka.

Ł ę s k i e j  i  d a m s k i e j  F .  B A Ł A B U S Z Y N S K I  • t S H r S H
Wielki wybór towarów trykotowych w  K r a k o w ie ,  u l i c a  S z e w s k a  L . lO

Skład p łócien  — sz y rty n g ó w
' -  w y -  

płótna
krajow e.

czeskie ż ro d ło ! Tanie pierze
1 klg. szarego dartego kor. 2, 
lepszego gatunku K 2-40, najle-

5*10, 1 klg. śnieżnobiałego ......
tego w najlepszej jakości K 0:40, 
K 8, 1 klg. szarego puchu K 6, 
K 7, białego K 10 , najlepszego

 -.-- w  puchu brzusznego K  12.
odbiorze od 5 k l g r .  w y s y ł k a  f r a n k o .

-bdściółki » ” uszl£1 90 cm. dług. 70 cm. szerok. k  4 0f, 
ll£nw- k*80. -  W v«S?0ne8°  gradlu  180 cm. dług. 11(5 cm szer. 

niIa? ieDi. — Za m il y ?  za zaliczką, od 12 kor. z bezpJatnem 
PleniWze. _  dozwolona, za nienadające się zwracamy
h e n ! , .  .  a d n e  c e n n i k i  d a r m o  i  o p ła c o n e .

c «  H  U e s c h e n i t *  Nr. 757 (Czechy)-

Roczniki z 1910 r.
„Nowości I l lu s t ro w a n y c h “

są jeszcze w niewielkiej ilości do nabycia 
— : w Administracyi tegoż pisma . — 

w Krakowie, XV., ulica Nowowiejska L. 83 
Przesyłka za poprzedniem nadesłali. K 16.

j U zn an e ja k o  n ajlep szeI S p e c y a ln o ś c i  gum ow e!
I m LSpO a  ^on uść I

, O L L  A “ z  m a r k ą  g w a r a n c y j n ą  !
Wyrób najlepszy!

Za tuzin Kor. 2-—, 3’—, 4-—, 5'—, 6'—

O nm a reform  dla P anów :
Z a  s z tu k ę  K o r .  2  S ta le  do  u ż y c ia .

4 interesujące wzory za Kor. 1*— (w markach). Broszura 
z illustr. cennikiem darmo.

W zam kniętej kopercie za przesianiem m arki 20 hal.
N. S. Herzog, W ien  17/3, H ernalserstrasse 79.

Magazyn nowości męskich i damskich Poleca jsie lizne męską, ka- 
J  III**."*..*!* o f  pelusze, obuwie, krawatypod

firmą
i p rzyb ory  do podróży.

wmjiyuii h w w| mw K ap elu sze  dam skie, 
We Lwowie, Ul. Wałowa L. 7. bluzki, szlafroki, halki, p la id y

(Dor-i dra Bałłabana) i obuw ie .


